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Komuniści podpal parlament Rzeszy Niemieckiej
Cały gmach Reichstagu w płomieniach 

Potworna prowokacja hitlerowców?
Ubiegłej nocy nadeszła z Ber­

lina wiadomość o wybuchu ol­
brzymiego pożaru, którego ofia­
rą padł gmach parlamentu nie­
mieckiego.

Budynek stanął nagle w pło­
mieniach. Płomienie objęły go z 
czterech stron, a  pożar rozsze­
rzył się tak gwałtownie, że ./krót 
ce Reichstag zamienił się w wiel­
ki słup o gn a , bijący w górę na 
znaczną wyśgkość. Na miejsce 
pożaru przybyło natychmiast 10 
oddziałów straży ogniowej.

Olbrzymi plac przed Reichsta- 
giem zamknięto kordonem poli- 
yinym . Ogłoszony został najwyż 
r y  stopień pogotowia alarmowe 

go . Dookoła Htacn Republiki gro 
madzą się tłumy.

Akcja ratunkowa prowadzo 
na jest z wielkiem natężeniem. 
Zbiorowym wysiłkiem odozia- 
łów  straży ogniowej udało się 
częściowo rozszerzanie się poża 
ru zahamować.

Ogień w ew nątn gmachu po­
czynił olbrzymie spustoszenia.

Senat uchwalił budżet
Na plenarnem j l©dz“' > b?mtti

arOEprnrtui budżetów Min. Skar- 
MonopoU i Rent Inwalidzkich przy 
stąpiuno do trzrdego czytania prelinu 

narzs i do i»taw)W 0M £f|M f.
Po przettiowtenlPR8neralne£o refe- 

y nta sen. Szuroi-Jc , uchwalono bu­
dżet, którp w  obuheantydi cylrach 
Dizedsl wj tlę i -  i.ępu jęcoi 

wydatki] 2rt4S.076.694 zL 
dochodyi 2,058,931,881 zL u> 
deficyt] 389,144413 zL 
Wśród cłittujazmt Senat przyjęl re 

tolocjr o konieczności kolonji dla pol> 
Ud, Upoważniającą więc rząd. by w  
odpowiedniej chwili wystąpił na tere- 
d e  Między urod o  przyznanie 
nam UolonjL

Na komisji oświatowej Senatu od- 
ł>ywała się szczegółowa dyskusja nad 
prt *kta ustawy o  szkołach akade­
mickich.

Zatarg o place w rolnictwie
Wcroraj odoyła się w Ministerstwie 

Optek. Społecznej pierwsza konieren- 
cja ponu.uzy przedstawicielami »e- 
inL c  wi a robotnikami rolnymi w 
związku a  p:\votan i . j i  nadzwyczajnej 
konuji rozjemczej. Przedstawiciele 
t  emmc, po zgłoszenia wniosku o ob* 
nianie płac robotników rolnych 1 
«tvierdzenlu, te  dobrowolne załatwie­
nie z- targu jest niemożliwe, wycofali 
“ i z  komisji, 

peiegad robotników rolnych domu 
l iją przedłużente i jeden rok wy- 

gąsającej z  dtae u 31 marce r. b. umo­
w y zmoro ej bez żadnych zmian. O- 
cżąccsnis wydane będzie przez 3-ch 
•i zedstewicn U rządowych pod pize- 
i >dnłc . ra Głównego lirpektora 
Prac\ Klotta i zostanie ogłoszone w 
* bo ,, dn. 4 marca o godz. 12-tej w 
południe.

t!t*rat aresztowany 
pod zarzutem kolportowania 

|jłszyjvyci monet
Z nakazu prokuratora osadzon. zo­

stał w więzieniu literat Fingert, które ■ 
Jnji zarzneany ies; udział w wykrytej 
w ostatnich dniach wielkiej aferze fal 
s*er.y monet. Literat Fingert mlai 
br -ć udział w kolportowaniu fałszy­
wych moru-t, pochodzących z fabry- 

h iłszerskiej przy ul. Krochmalnej.

Zarówno główna sala posiedzeń 
jak kuluary i trybuny padły past 
w ą płomieni. Straty sięgają miljo 
nowych sum. Zachodzi niebezpie 
czeństwo zawalenia się głównej 
kopuły.

ZNISZCZENIE 
GMACHU PARLAMENTU

Po opanowaniu ognia, okiza- 
ło ię, że gmach Reichstagu 
przedstawia zupełny obraz znisz 
czenia. Rusztowanie środkowej

wielki^ kopuły uległo znL r  - 
niu przez ogień i zaczęło iię już 
walić. % czasie akcji ratunko­
wej lada chwila groziły zawale­
niem trybuny na ąall posiedzeń. 
Zniszczenie gmachu dokonały

Czytajcie i przechowujcie
numery naszego pisma!

Wydanie 2-ej serji 300 cennych premij jut bliskiel

Jak Wfosl zbroją Węgrów?
„Echo de P a r ls “ podaje sen 

sacv jn e  w iadom ości o zbroje­
niach W egier przez W łochy.

W edług  ty ch  w iadom ości, 
m ających  pochodzić z absolu­
tnie pew nego źródła , w  ciągu 
o sta tn ich  sześciu m iesięcy W ło 
chy  p rzesia ły  W ęgrom  —  195 
tonn  gazów  tru jący ch . P rz y ­
go to w an y  był tran sp o rt 50 ty ­

sięcy karabinów , k tó rych  Już 
nie w ysłano  z powodu w y k ry ­
cia tran sp o rtu  karabinów  m a­
szynow ych w H irtenbergił w 
A ustrii.

G azy  tru jące  by ły  w yprodu  
kow ane w  zak ładach  chem*cz 
nych w  M ediolanie i w  S avo- 
nie. a  tran sp o rt gazów  zm aga­
zynow ano w  Y erpalata, S ze­

ged 1 Szombflejk, W Szered 
W ęgry produkują też gazy 
trujące na wfaspą ręk* wbrew 
■.■w *&*“» i rut tatonl 4S aamc 
Fotów, które Włosi dostarczyli 
Węgrom, było zaopatrzonych 
w prryt&óy do wytwarzania 
osłon dymowych, a 12 i-amolo 
tów pizewiułto pełne ładunki 
bomb.

Satiilnlalai mii!! i  imrne litiiińiij
3 osoby poniosły śmlerC, w całej okolicy wyledały szyby

BERLIN (PA T ). — W  Jednej 
z fabryk  w  N orym berdze n a r tą  
piła w  poniedziałek eksplozja 
butli skroplonego tlenu, k tó ra  
pociągnęła za  sobą trz y  ofiary  
śm iertelne. P rz y c z y n a  w ybu­
chu do tychczas nie w yjaśniona. 
K ierownik zakładów  fabrycz­
nych i m echanik ponieśli śm ierć

na m iejscu. D rugi m echanik 
zm arł w  drodze do szp itala . Bu 
dynki fabryczne noszą liczne 
ś lad y  eksplozji. R am y okienne, 
a  częściow o 1 śc iany  zo s ta ły  w y 
rw ane, a  w całej okolicy powy 
la ty w ały  w szy stk ie  szyby . Od­
dział m aszyn , w k tó ry m  n as tą ­
pił w ybuch p rzedstaw ia  obraz

zupełnego «afs*cz nlr. Głuchy 
huk wybuchu zaalarmował całą 
ludność okisiiczną, która przera 
żona zaczęła gromadzić się do­
koła rozległych terenów fabry­
cznych. W mieście ta nowa ka 
ta&trofa wy wołała Wjelkie p rzy  
gnębienie. Zakkdy fabryczne 
natychmiast przerwały pracę

strumienie wody. W oda na kory­
tarzach płynęła jak  rzeka, sięga­
jąc do wysokości łydek.

Na miejsce pożaru przybyli nie 
zwłoczme kanclerz Hitler, wice­
kanclerz Papen, minister Goe- 
ring, będący jednocześnie prze­
wodniczącym Reichstagu, syn 
eks-kajzera August Wilhelm, dy 
gnitarze policyjni i t. d.

SPRAWCA PODPALENIA
Policja po wkroczeniu do pło­

nącego gmachu ujęła osobnika, 
który przyznał się do podpalenia. 
Oświadczył on, ze jest członkiem 
holenderskiej parł ji komunistycz 
nej.

Aresztowany pod silną strażą 
przewieziony został do prezyd- 
jum policji, gdzie poddano go na 
tychmiastowemu przesiuchan.u.

Spodziewają się aresztow am a 
dalszych spiaw cow  podpalenia. 
(Dalszy ciąff —  patrz sir. 2-ga)

Japonję należy ukaraC
przez wstrzymanie dowozu i kredytów

Do tego zmierzają rokowania przedstawiciel szeregu partstw w  P a / i u

W edług w iadom ości z T o ­
kio, Jap o ń czy cy  nie u s ta ją  w 
zaciek łych  a tak ach  w półno­
cnej i południowej części p ro ­
w incji Dżehol. W ojska chiń­
skie s taw ia ją  s/lny  opór, m i­
mo to w ojska japońskie posu­
w ają  się naprzód.

W  Angiji mówi się coraz 
głośniej o w yw arciu  nacisku 
na Japon ję  p rzez w strzym anie 
do niej dowozu am unicji o raz 
przez blokadę ekonom iczną. 
K orespondent „K urjera W ar- 
i» aw sk ieg o “ donosi z P a ry ża , 
że rozpoczęły się już n arady  
w P a ry ż u  z przedstaw icielam i 
czeregu k ra jów  co do p rzep ro ­
w adzenia ścisłego odosobnienia 
lap o n ji. A m eryka m laia w y ra  
zić swą zgodę na udział w ak­
cji ekonom icznej przeciw ko

Japonji. ,w  spraw* > utrzymań* dosta-
Przedstawiciele Japonji pro- wy nafty dla Japonji z Indyj 

wadzą rokowania z Holandją j holenderskich.

Bezrobocie wzrosło o 5.456 osób 
zarejestrowąiiycfl

W edług aanych P u tV ,, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych 
w całetn państwie w dn. 25 lutę* 
go r. t .  wynosiła ogółem 286.255 
osób, t. j. o 5.456 osób więcej, 
tu i w  tygodniu poprzednim.

ft.7BT.250 zł. rta zasiłki 
oia bezrcbatnycii

W dniu 28 lutego b. r. odbyło się w 
Warszawie sosie. «nie zarządu m -  
oego Funduszu bezrobocia.

Na posiedzeniu tera przyjęto pretl 
minarz F. B. ra  <nar.ee, p rzo d u jący  
tir in. na zasiłki _Ua bezrobotnych ro­
botników sumę 3.787.250 zł., prrypusr 
czair.a dla 7" 000 osób.

Coraz mniej samccNłdófy
Od czasu wprowadzenia i'u:iJuLzu 

Drogowego każdorazowa rejestracja 
Dojazdów mechanicznych wykazuje u- 
stawiczny spadek liczby wozów, jesz 
cze w r. 1930 kursowały w Ifoisce 
4.293 autobusy, na 1 stycznia 193. r. 
— już tylko 3055, I-go lipca tegoż ro 
ku — 2591. Liczba taksówek w tym 
samym czasie zmalrfa z 7140 na 590?. 
ogólna ilość poiuzd > w ' mechanicznych 
Z  46331 do 32357. Tegoroczna rejestr a 
Cja na pewno wy każe dalszy spadek 
Uczbu pojazdów mechanicznych. W 
stolicy rejestracja rozpoczęła się wwn 
raj 1 trwać bęazie do 1 mar-:a.

Ili miliD iimf ltirilitiftk i liiifkii
Tak uchwaliła Rada Ministrów

Zakaz eksm isji bezrobo­
tnych z m ieszkań 1 i 2-izbo- 
wycli z powodu nieopłaconego 
kom ornego, obow iązujący w 
Polsce do dnia 30 m arca, żo- 
stal uchw ałą R ady  M inistrów  
przedłużony na ok res m ies ię ­
cy letnich, t. J. do października 
r, b. Już w roku ubiegłym  
rząd, wobec k ry ty czn eg o  polo

żenfa bezrobotnych, zastoso­
wał zakaz eksmisji bezrobo­
tnych t  mieszkań ha okres le­
tni. t  uwagi na to, ze w roku 
bieżącym nie nastąpiła popra­
wa AoL.tA szerokich rzesz 
bezrobotnych obywateli, sko­
rzystał, rząd * przysługującego 
mu p/|awa, aby uchronić fibżro 
botnych przed niebezpieczeń­
stwem utraty dachu nad głową

z powodu nicoplaceira k o -w r 
nego.

W obec tego. że zirzącifc i - 
pow yższe rozciąga sic na calv 
okres letni, a od pażdzierni a 
trw a moc praw na zakazu ek­
sm isji W okresie zim owym , 
przeto  rżad zabezpieczył w ła­
ściwie bezrobotnych przed 
eksm isją w okresie całego ro­
ku.
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Po :ar isarlasnenta Rzeszy
—  okazją do rozprawy z komuniSia&iiM stcjatistami

(Początek wlrdomośii z Berlina na stronie 1-ej)
Aresztowany sprawca podpale 

nia jest narodowości holender­
skiej. Nazywa się Van Der Lueb- 
be, liczy lat 24. Policja znalazła 
Luebbego, ukrywającego się w  
jednym z koiytarzy płonącego 
gmachu. Był on ubrany jedynie 
w spodnie, gdyż całą bieliznę u- 
żył jako materjał do podpalenia, 
nasycając ją benzyną. Do winy 
przyznaje się, twierdząc, i e  dzia 
la# sam bez wspólników

W dalszym ciągu badań. van 
der Luebbe, z zawodu murarz, 
nalał się przyznać, ze oył w łącz­
ności z partją. socja) - demokra­
ty czną, z czego należałoby wy- 
c a gnąc wniosek, że komuniści 1 
socjal - demokraci utworzyli 
v spóiny front.

O:; RE ZARZĄDZENIE WŁADZ
Władze zarządziły natychmiast naj- 

c.-.iztjsze pogotowie l wydały szereg 
z.:.ządzeń. Wszystkie gmachy pan- 
k iłow e zostały obsadzone poileją, a- 
icsztowano dwóch postów • korauni- 
8.uw, l  powodu poszlak, jakoby ."all 
i-aział w podpaleniu parlamentu; in- 
r.' c.i postów komunistycznych podda­
no nadzorowi policyjnemu. Pisma ko­
munistyczne iostały zawieszone na 4 
tygodnie; skonnskowaiu materjał agi 
tacyjny wyborczy, w dzienniku ,.Vor- 
waerts" (Naprzód) przeprowadzono 
ścisłą rewizję.

W nocy w Ministerstwa Spraw 
W c wnętrz uych odbyła się konferen­
cja. Kierownictwo akcji ^zeclwkc 
sorawcom pożaru oddano w ręce Goe 
ringa i wyłoniono specjaln j komisję 
dla przeprowadzenia śledztw..

MIAŁA WYFIUCHNĄĆ 
REWOLUCJA

O czwartej nad ranem został 
w \d an y  oficjalny komunikat. Ko­
munikat podat szczegóły pożai u 
i stwierdza, iż jeden z policjan- 
t >\\ , wkrótce po wybuchu poża­
ru zauważył w mroczftych Kvtie-v 
trzach budynku ludzi z póthbaT  
mami, dc których dał jfilka strza 
u. Komunikat nazywa podpale 
nie parlamentu jako „najokrop­
niejszy akt teroru bolszewizmu w 
Niemczech". W dalszym ciągu 
stwierdza, że władze wykryły, \a 
koby pożar parlamentu miał być 
hasłem do podpalania innych bu­
dynków, plondrowania magazy­
nów i wybuchu rewolucji bolsze­
wickiej. W ybuch rewolucji miał 
nr stąpić wczoraj o g<*dz. 4- ej ra

Proces o szpiegostwo 
w pastwom] fabryce 

amunicyjne]
W dniu 10 marca na wokan­

dzie Sądu Okręgowego w Rado­
miu znajdzie się proces o działal­
ność szpiegowską na terenie ia-
bryki amunicyjnej w Zagożdżonie 
woj. kieleckiego. Na ławie oskar 
żonych zasiądzie b. pracownik fa 
bryki Andizejczyk, aresztowany 
przed kilkoma miesiącami pod za 
rzutem szpiegostwa.

no, a  jej ofiarą miały paść prze- 
dewszystkiem wybitne osobisto­
ści. W edług komunikatu, ener­
giczna akcja władz zapobiegła 
tej potwornej wojnie domowej.

POTWORNA PROWOKACJA
Sprawa nabiera zgoła odm:en-

nego oświetlenia w glosach pra­
ży demokratycznej i lewicowej. 
Prasa ta wręcz twierdzi, że pod­
palenie parlamentu to potworna 
prowokacja hitlerowców, dążą­
cych do radykalnej rozpiawy z 
komunistami i socjal - demokra­
tami.

Nienawiść współoskarżonych
w procesie przed sądem wojskowym

Piąty dzień procesu oficerów Zofii Orłowskiej, dzierżawczyni hotelu 
w sądzie wojskowym rozpoczął »Wiosklego,-‘. Chiżyjową była jej mat-
się od skargi porucznika Mar 
czewskiego, który zameldował, 
że w czasie jazdy z więzienia do 
sądu prowadzony pod eksortą ra 
zem z nim oodpułkownik Połu- 
biński, zagroził mu, że go pobije, 
o ile nie będzie zeznav/ał przy­
chylnie dla Połubińskiego. Eskor 
tujący podoficer potwierdza prze 
bieg zajścia

Po zakończeniu zeznań majora 
Wierzbowskiego, który wyjaśniał 
szereg spraw gospodarczych i ra 
chunkowych, przewodniczący 
zwraca się do porucznika Mar­
czewskiego z uwagą, że między 
zeznaniami jego a współoskarżo- 
nych co od zabaw w lokalach 
nocnych jest olbrzymia rozbież- 
ność.

Następuje konfrontacja, przy- 
czeni porucznik Marczewski u- 
trzymuje, że często był w towa- 
rzj^stwie majora i pułkownika w 
Gastronomji i w  Adrji Pułkow­
nik krzyczy, że to wszystko kłam 
stwo. co mów i Marczewski, a ten 
utrzymuje znów, że otrzymywał 
wyraźne rozkazy chodzenia z puł 
kowmkiem i majorem na dancin­
gi-

Major W ierzbowski stwier­
dza dokum entam i, że to  nie od 
pow iada rzeczyw istości.

Dużo wesołości wniosły zeznania p.

ką chrzestną. Mąż był woźnyn w są­
dzi) za czasów rosyjskich 1 ona poda­
wała ta n  nerbs.ę, ponieważ oboje by­
li grzędnł, doszli do ir.ijątku. Handlo 
wała jeszcze starem! tatrami, męża 
sweg~>, starca 70-letnlego, rozpłła 1 
zam kęła w domu dla warj&tów. Sa­
ma zi alr zfa sobie narzeczonego, przo 
downrka Koi drack<ego, dzielnicowe­
go, który pożyczy! iej 15 tysięcy zł. 
Później zerwa*a z nim i w kopercie 
uderłała mu dwa pierścionki Płakał, 
bo koniecznie chciał zostać współwła­
ściciel 2m domu i hotelu

Clużyjowa miała jeszcze jednego na 
rzeczonego, starszego posterunkowe­
go Czerwińskiego, -a gdy później mó­
wiono, że wyjdzie za pułkownika, to 
p. Orłowska wierzyć nię chciała.

-  Chyba za takiego pułkownika, 
co chodzi po śmietnikach albo war­
szawskiego inteligenta, c rękę wycią 
ga po jałmużnę — twierdziła

Na sali pokładają się wszyscy ze 
śmiechu.

Nasr-pny -wiaderi, zarządzający ho 
telu p. Łunin zupełnie Inacz-j mówi 
o Chiżyjowej 1 nazjwa ją, brylantem 
czystej wody. Świadek odgrywał rolę, 
jakby swata, pomiędzy Chiżyjową a 
pułkownikiem, który dał mu siowo ho 
noru na piśmie, ie  ożeni się z Chiżyjo 
wą. świadek był także przy zaręczy­
nach. Widział, iak Chiżyjową i Połu- 
blński pili wino 1 pocałowali się.

G dy sąd zarządz-ił przerw ę 
do dnia dzisiejszego, pułko­
wnik Połubiński ośw iadczył, 
że nie chce siedzieć na jednej 
ławie z porucznikiem  M arczew 
skini i nie może patrzeć nań. 
taki czuje w strę t ao niego.

r
M e s z t y  K ą c i k

„Dobroczynna paniusia"
na nędzyzgrabiała

Wielce „dobroczynna" paniu­
sia, występująca w roli wicepre­
zeski Stowarzyszenia akcji Ratun 
kowej dla Biednej Intebgencji, o- 
sławiona Aniela Taylor,- potrafi­
ła z wniosłej idei ratowania głod 
nego, stworzyć własny geszef- 
ciarski interes.

inicjatywa znanego jałmużnika 
księdza Kwiatkowskiego, poszła 

,na marne, ? chwilą gdy „kw estar 
ka" Anieia Taylor, zaczęła kręcić 
się dokoła Stowarzyszenia i krę­
cić datkami, płynącemi z ofiar­
ności publicznej.

Założeniem akcji ratunkowej 
dla głodnych było rozdawnictwo 
mieszkańcom baraków na Żoli­
borzu i Annopolu zapomóg w go.

Znany Jubiler warszawski

W alna-W a l i ió sk i  przed sadem
.. a^uzie apelacyjnym ważyły 

s .j wczoraj losy popularnej w sto
lwy postaci, bogatego niegdyś 
v lasciciela firmy jubderskiej, p. 
t.-*<?fana W abia-W abm skiego. Po 

mai on sklep w gmachu hotelu 
i iooejskicgo, naw prost komen­
dy miasta.

Do wielkiego tonu należało ku 
pnwać biżuterję u W abia-W abiń 
skieao, to też klientela rekruto­
wa,;! się z najlepszych sfer. W 
blinie, uważanej za wzór uczci­
wości i solidności, ostatnio, wo­
bec bvaku gotówki, różne osoby

i.zastawiały swe kosztowności i 
powierzały je  do komisowej 
sprzedaży. Cenne kolczyki, pierś 
cienie, brosze i kolje poginęły w

firmie. W abia - Wabińskiemu 
wytoczono sprawę o sprzeniewie 
rżenie i przywłaszczenie cudzej 
biżuterjr

Pod tym zarzutem zasiadł on 
na ławie oskarżonych i został ska 
zany na dwa lata więzienia. Karę 
tę sąd mu zawiesił, uznając za ła 
godzącą okoliczność, że w więk 
szóści wypadków pretensje posz 
kodowanych zostały przed roz­
praw ą sądową pokryte, a sam 
W abia -  W abpsk i przyczynę 
swego upadku motywował dwii 
krotnem okradzeniem sklepu na 
znaczne sumy. Sąd apelacyjny za 
twierdził wyrok, dotyczący-za­
wieszenia kary.

DRAMAT W  AUTOBUSIE

tówce iub naturze, przyczem jed 
norazowa ofiara wynosiła albo 5 
złotych, albo paczkę żywności.,

Aniela Taylor objeżdżała spe­
cjalnie wynajętym i kosztownym 
samochodem dwory, fabryki i cu 
krowme prowincjónalne, kwestu 
jąc na rzecz najgłodniejszych 
warszawian. Z każdej takiej wy­
prawy wracano z obładowanem 
autem. Ziemianie mieli hojną rę­
kę, zwłaszcza wobec faktu, że 
nadużywano nazwisk wysoko 
postawionych osób, które rzeko­
mo miały patronować kweście.

Podczas jednego z licznych ob 
jazdów Pomorza, szofer Kas­
przak usłyszał przebieg kłótni, 
jaka wynikła między Anną 
Taylor a jej współpracowniczką, 
niejaką Archati. OLie wzajemnie 
obrzucały się wymysłami na te­
mat okradzenia Kwesty z gotów­
ki, płynącej do kasy. To posłuży 
ło władzom za powód do wszczę 
cia dochodzeń, które doprowa­
dziły do wym ycia olbrzymich na 
duźyć, głównie polegających na 
fałszowaniu pokwitowań.

Biedocie, zwracającej się o po 
moc dawano jakieś ochłapy i żą 
dano jednocześnie podpisywania 
się na czystych kartkach, na któ 
rych wpisywano później dowol­
ną treść. W  ten sposób, wszyst­
ko szło do kieszeni Anieli T ay­
lor, która później w sądzie tłuma 
czyła się, że pobierała jako wyna 
grodzenie 20 proc. i 25 proc. od 
zebranych darów.

Sąd napiętnował jej działal­
ność w skazującym wyroku, a 
sad apelacyjny karę 8 miesięcy 
więzienia zatwierdził. i

Przepełniony autobus linji A 
już ruszył z Placu Teatralnego, 
kiedy na platformę wskoczyła 
zdyszana młoda para. Autobus 
ruszył.

W odległości kilku kroków 
biegł jakiś mężczyzna w sile wie 
ku i dawał gwałiowne znaki.

—  Niech pan zatrzyma! —  wo 
łał. — Niech pan zatrzyma!

— Niema miejsc! —  krzyknął 
mu w odpow iedzi konduktor.

—• Niech pan zatrzym ał... Tu 
wsiadła moja żona z jakimś mło 
dzieńcem!

— To mnie nie obchodzi!...
Autobus jechał coraz prędzej.
Mężczyzna w sile wieku rozej­

rzał się bezradnie, wskoczył do 
stojącej wpobliżu taksówki i 
wskazał szoferowi uciekający au 
tobus.

— Młoda para z lękiem w ó- 
czach spoglądała na goniącą au­
tobus taksówkę. Poczem zaczęli 
przepychać się do środka. Pa­
sażerowie rozstąpili się. W szys­
cy słyszeli słowa goniącego męż' 
czyzny. W szystkie oczy utkwiły 
w młodej parze.

—  W ysiądę w Alejach —  oś­
wiadczył swej towarzyszce mło­
dzieniec, ocierając chusteczką 
zroszone potem czoło.

—  Nie! Nie zostawiaj mnie sa 
mej! Biagam cię! On mnie zabi- 
jc..» .j. u ■

—  Nie bój się, kochanie. 
Chcesz to zostanę.

W śród pasażerów  zapanowało 
milczenie. Wrszyscy zrozumieli, 
że tu za chwilę rozegra się jakiś 
dramat małżeński... Taksówka 
zrównała się z autobusem i jecha 
ła prawie równolegle.

Jeden przystanek, drugi, trze­
ci...

— Bilety na siódemce skończo 
ne oświadczył konduktor.

— Pani W iśniewska, wysiada 
my —  zerwała się z miejsca ja ­
kaś tęga dama,

—  Zaraz, zaraz —  przytrzy­
mała ją  towarzyszka. —  przeje- 
dziem jeszcze kawałek...

1 pochylając się do pani W iś­
niewskiej szepnęła: „Musimy zo­
baczyć, co z tego wyniknie".

—  Ale nam rę  bilety skończy­
ły-

—  Nie szkodzi. Kupimy no­
we...

Oprócz dwóch pań jeszcze kil 
ka osób wykupiło bileły na dal­
szy kurs.

Młoda para, przytulona do sie 
bie, z lękiem patrzyła przez okno 
na swego prześladowcę...

Na każdym przystanku konJuk 
tor ponawiał pytanie:

—  Kio wysiada?
Nikt z pasażerów nie ruszył 

się.
W reszcie autobus stanął na 

krańcowej stacji.
—  Plac Unji Lubelskiej! —  oz 

najmił konduktor. — Proszę \vy- 
s j.adac!

Pierwsza ruszyła do wyjścia

Tragedja próżniaków 
i milionerów

(m T P alm  B each — najpięk­
niejsze uzdrow isko na  świecle 
— miejsce, gdzie m ilionerzy, 
m iliarderzy, krezusi odpoczy­
w ają po „ tru d ach 11 p racy  —  w y  
staw ione na licy tację  I!

P alm  B each — to miejsce, 
gdzie spotykali się najw ięksi 
próżniacy, najbogatsi ludzie, 
najpiękniejsze kobiety, najsłyn  
ire js i dyplom aci i t. d. P a lm  Be 
a oh — mimo szalejącego k ry z y  
su zaw rze błyszczało, niby nie 
teor.

A ;i.ś? Palm Beach, położo­
ny na najcudowniejszym półwy 
spie Ploridzie, świeci... pustka­
mi.

P a lm  Beach przed w ojną był 
siedliskiem m ilionów m oskitów 
i węży jadow itych . Dopiero 
dzięki niezm ordow anej p racy  
kolonistów  udało się oczyścić 
m iejscow ość. W k ró tce  Palm
B each zdobyw a rozgłos.

N ajw iększe powodzenie przy  
pada na  la ta  ■ 1923 i 1924. Po­
w sta ją  w ielkie hotele, d rapacze 
chm ur, luksusow e bary- Zjeż­
dża ją  się tu m ilionerzy, złoto 
p łynie strum ieniam i — uzdro­
w isko bogaci się. N adchodzą
jednak  la ta  k ryzysu . Zrazu
P alm  B each nie odczuw a zbliża 
jącej się k a tastro fy .

M ilionerzy m ają jeszcze dość 
pieniędzy, jeszcze są pesym ista  
mi. S zale ją  w kasynach , kaba­
re tach  i dancingach. S ą to  ty lko  
lakby przedśm iertne odruchy. 
Z biegiem  czasu  Ilość gości co 
raz  to zm niejsza się, hotele po­
czy n a ją  odczuw ać k ry zy s.

Ale jeszcze nie ulegaią, jesz­
cze w ierzą niezłom nie, że cza­
sy  poiepszą się i znów puste ka 
sy  zapełnią się szeleszczącem i 
banknotam i. B y ły  to  jednak 
m arzenia ściętej głow y. K ryzys 
n iety lko  nie m inął, ale zm usił 
1 m iijonerow  do oszczędnego 
życia.

C zyż m ożna więc dziwić się, 
że p rzestali w y jeżdżać do roz­
kosznego uzdrow iska Palm  
B each, gdzie w ciągu jednego 
w ieczoru topróały  o lbrzym ie 
fo rtu n y ?

A re zu lta t; P a lm  B each opu­
stoszało! Jeszcze snu ją  się w ła 
śc id e le  hoteli, "barów . C zekają 
n a  p rzypadek , na  szczęśliw y 
los, k tó ry  dtNtomoże im do 
sp rzedan ia  gm achów . C zy jed­
nak  zna jdą się teraz... w arjaci, 
k tó rzy b y  chcieli s ta ć  się w łaści 
cielam i pustych  hoteli? Chyba 
nie

I dlatęgo też, P a lm  Beach 
sk azan y  jes t na  zagładę.

R A D  J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 15,35 Pro 
gram dla dzieci: a) obrazek p. t. „Jak 
to było z bałwankiem śniegowym'; t )  
opowiadanie p. t. „Książka' (Lwów). 
1600 Płyty (.amoionowe 10,20 Cd- 
czyt dla maturzystów p Ł „Mahomet 
i Arabowie". 16,40 „Tajne organizacje 
i ich roif w Chinach”, i ’ .00 Audyc.a 
dla nauczycieli luzykl. 17,40 Odczyt.
18.00 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Mickiewicz" (11). 18 25 Muzyka lek­
ka. 19,20 „Skrz"nka pocztowa rolni­
cza". 19,30 Feljeton literacki p. t. „FI 
lozofja dla wszystkich". 19,45 Praso­
wy dziennik radjowy. 2000 Odczyt. 
20,15 Transmisja z Konserwatorium. 
W przerwie wiadomości sportowe.
22.00 ,Na widnokręgu", 22,15 Płyty 
gramofonowe. 22,40 Odczyt w języ­
ku angielskim p. t .„Krajobraz polski 
w zimie".

młoda para. Jej prześladowca 
biegł już na spotkanie i wesoło 
machał ręką.

— W acek! —  krzyczał.— Płać 
20 złotych! Mówiłem ci, że przez 
całą drogę żaden pasażer nie wy 
siądzie?, Przegrałeś bracie zi-  
Idacfj

Napoleon Sądek.
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

M aciek spojrzą? na  zeg a rek . Było kolo 10-ej 
Spotkanie z kolegam i w yznaczone było dopiero za 
dwie godziny. Lilijka też, zapewne, zasiedzi się 
nieco u Niusi, m ożna więc będzie te raz  za raz  z oj­
cem spokojnie pogadać. Powie, jak bardzo się obo­
je z Lilijką kochają...

Oboje! Bo naw et mu przez myśl nie przeszło, 
aby Lilijka m ogła go nie kochać. B ył bardzo  p rzy ­
s to jny  i podobał się kobietom. Nie m ógł sobie więc 
w yobrazić, aby kobieta, k tórej on się ośw iadczył
0 rekę, m ogła go odrzucić.

Zresztą, dopraw dy przecież nie dała mu ko­
sza.

P rzy szed ł na Rybak! przed dziesiątą. Lilijki 
jeszcze nie było. C ałą rodzinę zasta ł natom iast 
p rzy  stole. B yło już po kolacji. M irka cerow ała bie­
liznę. P a jacy k  czy ta ł nagłos powieść z gazety .
1 choć czy ta ł  bardzo uważnie, zerkał co chwila na 
drzwi, przysłuchując się każdemu najdrobniejsze­
mu szmerowi na schodach. Ody usłyszał kroki 
M aćka, zerwał się, myśląc:

— N areszcie ona!... Dlaczego dziś tak późno?
Pobiegł szybko do drzwi, o tw orzył jc i na pro­

gu ujrzał... Maćka.
Z rozczarow aniem  rzekł:
— Ach, ty ?  Ktoby to pomyślał...
— Co? Może jestem  tu zby teczny?
— Przeciw nie, zb y t długo już się tu  na ciebie 

czeka — odparł ozięble P ajacyk .
— Nie pyskuj, bo wogóle nie do ciebie przysze­

dłem, ty lko  dó ojca — rzekł i przywitał się grzecz­
nie z M alesą.

— Całe szczęście, żeś się nareszcie raczył po­
kazać — odezwał się s ta ry .  — Słyszałem, że masz 
mieszkanie na mieście, byw asz w drogich re s tau ra ­
cjach, ubierasz się, jąk  książę... Myślę sobie, skąd 
masz tyle pieniędzy w tych ciężkich czasach...

— Bo, proszę ojca, od dwóch miesięcy pracuję 
samodzielnie. P ośredniczę przy sprzedaży sam o­
chodów. Poza tern nic rzucam  remontów. W garażu 
czasem pracuję dzień i noc...

— Czy to aby p raw da?  — zapyta ł  Malesa, 
szczerze zresztą, p ragnący  w ierzyć w to w szystko; 
poczem dodał: — Bo, widzisz, ostatnio poważnie 
niepokoiłem się o ciebie... Ale skoro jesteś i dobrze 
ci się powodzi, więc chwaia Panu Bogu...

Maćkowi zrobiło się przykro, że tak oszukiwał 
ojca. j

Chciał też udobruchać Pajacyka .  Zagadnął go:

— Co ty  tam  talk studiujesz w gazecie? Mało 
ci je sp rzedaw ać?

C zytam  w łaśnie dodatek „Siadam i p rzestęp ­
ców"... Jak ie to  podstępy  m ają panow ie złodzie­
je... — odparł ze rka jąc  znacząco na M aćka, którego 
to  w zburzyło, zap y ta ł gniewnie:

— C zegoś na mnie w yszczerzy ł ślepia?
M irka p rzerw ała tę p rzy k rą  jozm ow ę, prze­

chodząc na inny tem at:
—  Jestem  dopraw dy niespokojna o Lilijke- 

Zaw sze już o tej porze byw ała w domu...
— Nie bój się. Spotkałem  ją dopiero niedawno — 

odparł M aciek. — O dnosiła kapelusz do Niusi Ba­
lickiej.

— Ach, tak, no to w porządku! Zostaje u niej 
zaw sze na dłuższą pogawędkę, a potem  Niusia ja 
odwozi taksów ką. Niema obawy.

—  Spotkliście się w ięc? - -  zap y ta ł P ajacyk .
— lak  i nawet zaprosiłem ją  na kolację.
— Zgodziła się?
— Dlaczegóż by m iała się nie zgodzić? Jestem  

dla niej conajm niej tak  bliski, jak ty... Z resztą, mie­
liśmy przy sposobności bardzo pow ażną rozmowę. 
Snuliśmy plany na przyszłość...

Poczem  dodał, jakby od niechcenia:
— O św iadczyłem  się jej i zostałem  przyjęty ... 

Niedługo już Lilijka będzie moją żoną.
P o jacyk  pobladł śmiertelnie. K rzyknął:
— C o? Tw oją żoną? Lilijka? Dajże spokój!.. 

Chyba sam rozumiesz, że byłaby bardzo nieszczę­
śliwa z tobą...

— Jestem  innego zdania... Ona, zreszą, też. 
Zresztą poto właśnie przyszedłem, aby o tein po­
mówić z ojcem...

Niusia radośnie powitała Liiijkę. Poprosiła, aby 
u niej została , bo czuje się dziś nieco słaba, nie wy­
chodzi więc, jak zazwyczaj wieczorami.

Podczas pogawędki Niusia opowiedziała, że 
w teatrze zalegali jej z w ypłatą pensji, musiałą 
więc sprzedać resztkę swej biżuterii. Rzekła:

— Ale mniejsza o to. Nie zależało mi na tych 
świecidełkach, Nie mogę tylko odżałować tego 
pierścienia z perłą, k tóry cisnęłam w twarz Wal- 
skicniu...

Nazwisko to znów w przykry  sposób ukłuło 
Liiijkę.

Po ta ria  czoło, jakby chcąc obudzić pewne odle­
głe wspomnienia. Tymczasem Niusia w ypytyw ała

ją o rozmaite szczegóły, wreszcie odrzekła:
— Nie wiem, jak to  robisz, żeś piękniejsza 

z dnia na dzień. Najdziwniejsze zaś, że się jeszcze 
jakoś do tej pory... uchowałaś, pomimo owych licz­
nych zaczepek i propozycyj, jakiemu cię zasypują 
rozmaite łobuzy i bawidamki. Bardzo im tak do­
brze, że dostają kosza.

W estchnęła i dodała:
— A swoją drogą, nie dopuszczaj ich za bliski, 

do siebie. Chciałabym wpoić w ciebie nieco nieufno­
ści do mężczyzn. Jesteś Jeszcze bardzo m łodziutka 
i niedoświadczona. Nawet sobie nie w yobrażasz, 
jakie sidła mogą na ciebie zastawić.

—  O, domyślam się — zawołała Lilijka. — Ale 
przecież mam tyle żyćzliwych osób, które mnie 
ostrzegą; pani, Mirka, Pajacyk, Maciek... słowem 
wszyscy, których kpeham z całego serca.

Niusia roześm iała się serdecznie, m ów iąc:
— O, widzę, że m asz szerokie serduszko, skoro 

kochasz tyle osób naraz... A w szystko  dlatego, że 
nie wiesz jeszcze^ co to miłość praw dziw a, wielka, 
ogromna, potężna... Bo jeszcze serduszko twoje nie 
rna w ybranka...

— Ależ owsżem, owszem , już mam, Niusieńko...
— Co? Doprawdy?
— Tak, skoro... k toś żeni się ze mną... Mamy 

się pobrać już wkrótce...
— iy ?  A z kim?
— Z Maćkiem. Bratem Mirki.
—  To już postanow ione?
— Tak mi się... w ydaje i... liczę, na to...
—- Jeśli go kochasz, dobrze rpbisz, że się po­

bieracie. M ałżeństw o tylko w tedy może być szczę­
śliwe, gdy jest oparte na w zajem nej miłości. Wiedz 
o tern i pam iętaj...

Zam yśliła się. poczem rzekła:
— Znacie się od dzieciństw a. Jesteście wiec już 

duchowo bliscy oddaw pa. To w szystko wiele zna­
czy. N aw et mieszkaliście ze sobą: i to bardzo waż­
ne. A jeżeli się W dodatku kochacie, czegóż więcej 
trzeba?

Westchnęła i dodała:
— Ach, ta miłość, ta głupia m iłość!..
— G łupia? — zdziw iła się Lilijka.
— Nie powinnam ci tego mówić, skoro tak ufnie 

wchodzisz w życie. W idzisz, Lilijko, miłość może 
być źródłem najpiękniejszych rozkoszy, jakie tyl­
ko sobie można w yobrazić, aie i... na jstraszliw sz\ ch 
udręk, oceanów łez...

Dalszy ciąg nastąpi.

IX.

Doktór oprzytomniał, ze zwy­
kłą sobie zimną krwią przy­
pomniał sobie czekającą nań 
połowicę i sk o rzy sta ł z tego, 
żeby mieć alibi k tó reby  mu poz­
woliło uniknąć kompromitacji. 
G dy zaś potetn żandarmi zosta 
wili u niego ciało tajemniczej 
ofiary, ukry ł je, żeby ra tow ać 
Martę.

Ale co łączyło  go z M artą?  
co mu groziło  w czoraj ze s tro  
ny tajem niczego napastn ika? 
Kim był ten napastn ik? In try ­
gow ała mnie również postać 
b ra ta  panny M arty . Je rzy  do­
wiedział sie od żandarm ów , że 
oni naw et nie przypuszczali, 
żeby panna S alet miała bra ta .

Liczyliśmy na to. że doktór 
nam to wyświetli. To też spoj­
rzeliśmy nań z łatwo zrozumia 
tern zainteresowaniem, gdy 
przebrany, wrócił do salonu.

M arta  wciąż spała. Doktór 
nachylił się nad nią i pokiwał z 
litością gfową. Potem  odwrócił 
sie do nas i, zrozum iawszy na­
sze spojrzenia, odezwał się przy 
bitym głosem:

— W iem, że nie zda się na 
nic ukryw anie, jestem  zdecydo 
w any więc w szy stk o  w yjaw ić.

Usiadł, a właściwie oparł się 
ciężko o fotel i dodał;

— M oja k a r jera, moje życie, 
to w szystko  już jest i tak skoń­
czone...

— Niewiadomo, panie dokto­
rze — wtrąciłem pocieszająco. 
— P os ta ram y  się pańskiego na 
zwiska nie wymieniać Po skoń 
czonej sprawie czas w szystko 
zatrze. Ze wsi nikt nas teraz  
nie dostrzegł. Jeszcze w szy s t­
ko może być dobrze.

— Ech, co mi tam ! — w est­
chnął i m achnął ręką. Chwilę 
m ilczał, w reszcie odzyskał nie­
co spokoju. Moi panowie, posta 
ram  się to opowiedzieć możli­
wie krótko. Zacznę jednak od 
początku:

Dwa lata temu zostałem wez 
wany telefonicznie do tej willi, 
k tó ra  właśnie niedawno była 
w ynaję ta!  P rzy ją ł  mnie młody, 
przysto jny  brunet, przedstawił 
się jako Filip Salet, zamieszka 
ły w P aryżu .  Willę wynajął dla 
s iostry , która, jak mówił, jest 
nienormalna. Jej rozwój umvsło 
wy miał się za trzy m y w ać  na 
.iednem miejscu w ciągu sześciu 
lat Powiedział mi, że oboje roz 
porządza ją  znaczną fortuną, że 
zjeździł z siostrą całą Europę, 
że najw ybitniejsi p sy ch ia trzy  
nadarem nie łam ali sobie głowę 
nad tym w ypadkiem  —  nic nie 
pom ogło. Wtedy poradzono mu

zw rócić się do mnie, jako do 
ostatn iej instancji...

— 1, naturalnie, dał się pan 
wziąć na lep — przerw ałem .

— Dałem się wziąć na lep, w 
sam ej rzeczy. Ale na mojern 
m iejscu każdyby tak  uczynił. 
Niechże pan mnie zrozum ie, ja 
ko lekarza: ta  dziew czyna jest 
napraw dę rzadkim , in teresu ją­
cym  wypadkiem . Z tej strony 
niem a żadnego udaw ania. Szale 
nie mnie to pasjonow ało. P osta  
wiłem sobie za cel przeprow a­
dzić jej kurację um ysłową, zwy 
ciężyć tam , gdzie najsław niej 
si moi koledzy opuścili ręce.

W estchnął. P o p a trza ł na śpią 
cą dziew czynę i podjął znów 
sw oje opow iadanie:

— P rzez p ierw szy  rok 
w szystko  szło norm alnie. Intere 
sowa! mnie ty lko ciekaw y okaz 
psychiczny i pogrążony byłem 
całkowicie w lekarskiej pracy. 
Zdawało mi się, że moje w ysił­
ki osiągają już pierwsze skutki. 
Braciszek bywał tu bardzo, bar 
dzo rzadko. O ile przy jeżdżał 
to zaw sze au tem  i po zachodzie 
słońca, bawił kró tko  i odjeż­
dżał. W ten sposób nikt go tu  
nie znał. Rok temu mniej więcej 
zasta łem  go raz zakłopotane­
go. W rozmowie przyznał mi, 
że jest z s iostrą w przykrem  po 
łożeniu, gdyż jedna w iększa 
przesy łka pieniężna spóźnia się 
z przybyciem . Z ap ląta ł się w 
w yjaśnieniach, wreszcie, zaże- 
n owany, poprosił mnie o pożycz 
kę...

Spojrzał chmurnie przed sie­

bie. W zrok jego napotkał śpią­
cą M artę, zmiękł, nabrał w y ra­
zu czułości, politow ania.

— P o  pew nym  czasie znów 
pożyczył w iększą sumę. W resz 
cie bez żadnego krępow ania się 
zrobił z tego już w prost m eto­
dę. Pew nego dn !a oznajm ił mi, 
że chce z sio strą  w yjębhać, 
gdyż nie m ają więcej pienię­
dzy na u trzym anie takiego try  
bu życia . Znów w yłożytęm  gó 
tów kę i tak  dalej i tak dalej... 
Nie powiem, żebym  był taki śle 
py i głuchy, by nie podejrzew ać 
w tern najzw yklejszego w yłu­
dzania... Ale ta  pasjonująca ku 
racja  pochłonęła mnie. G dyby 
mi się udała, sław a m oja w zro­
słaby  w dwójnasób... no... a  po­
za  tem ... za  późno zorien tow a­
łem się, że we mnie się zrodziło 
nowe, głębokie uczucie... B yw a 
łem tu już po dw a — trZy ra ­
zy na tydzień. W  tych  w arun­
kach... przy  um yśle m ałej dziew 
czynki, w spaniałe, rozkw itłe 
ciało... P oczątkow o p rzy w iąza­
łem się do niej, jak  a r ty s ta  do 
sw ego dzieła. P rzecież jej u- 
m ysł był jakby przeze mnie 
stw orzony, w ym odelow any, mo 
żna rzec, na mój obraz i podo­
bieństwo... O na od sam ego po­
czątku była oddana mi całkowi 
cle, ze ślepą ufnością... P o tem  
obudził się w nas instynk t 
płciowy... Pew nego dnia...

—  Rozum iem ! — rzuciłem  
czem prędzej, chcąc go oszczę-. 
dzić: biedny d o k tó r by ł jak na 
m ękach.

— To jedyny ttąd w mpiepi

prostolinijnem , surow em  życiu.. 
T ym czasem  bezczelność Filipa 
S ale t wciąż w zrasta ła . P ożycz­
ka za pożyczką znikała bez śla 
du w jego kieszeni. Powinienem  
mieć się na baczności, ale m yślą 
łem, że nie wie, iż jego siostra 
Jest m oją kochanką.

M usieliśmy dobrze n ad sta ­
wiać uszu, by go w ysłuchać. 
Mówił bardzo  cicho, może ze 
w stydu, może nie chciał obu­
dzić śpiącej...

— W y starcza ło , bym się zawa 
hał, a on już mówił o wyjeździe 
zagranicę, n ap rzy k ład  do Nie­
miec, gdzie jeden słynny psy ­
ch ia tra  chciał się za jąć M artą . 
B yło to  najzw yklejsze w yłudza 
nie, ale ja  tego nie widziałem , 
rtie chciałem  tego  widzieć. T rw a 
loby to  może bez końca, aż u- 
negdaj...

O negdaj byłem  w P a ry ż u  
na m iędzynarodow ym  kongre­
sie lekarzy  - p sych ia trów . AAia  
łem okazję w ten sposób mów ić 
nia o moim ciekawym w ypad­
ku. Jeden z kolegów, znany 
p sy ch ia tra  wiedeński słuchał 
mnie ze szczególną uwagą, a 
potem  zbliżył się do mnie. za­
czął w y p y ty w ać o szczegóły, 
w reszcie spytał, czy nic mam 
podobizny m ojej kuracjuszki. 
M iałem  przy  sobie to  zdjęcie...
—  tu  w yjął portfel, szukai cze­
goś, w reszcie powiedział:

—  Nie to  nie w tym  portfelu 
chyba to  zdjęcie miałem w kip 
szeni innej m arynark i...

D. c. n.

>
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Wscb. it. g. 6 54 — Zach. st. g, 17.33 
Przepowiednio t i t r o io f lc iB i .
Sprawy przedstawiające się dziś bar­

dzo korzystnie mogą wziąść potem fa­
talny obrót, dlatego uwaga w in tere­
sach i umowach. Godziny popołudniowe 
układają się dobrze, w sprawach ser­
cowych i przyjaźni.

Bezbożnik znieważył obraz 
Matki Boskiej

Józef Wiśniewski, zam.. przy 
szosie kolskiej pod Sadowem w 
pow. kaliskim znieważył obraz 
Matki Boskiej oraz połamał 
krzyż stojący na stole w jego 
mieszkaniu, oświadczając żonie, 
że jest to zupełnie niepotrzebny 
sprzęt. Powyższym faktem obu­
rzył całą okolicę.

W ystępn i dz iadkow ie
Onegdaj policja w Poznaniu 

ujawniła, że niejaka Rademacher 
Greta, lat 19, porodziła w sier­
pniu ub r. nieślubne dziecko. 
O jciec i matka jej, dziecko za­
raz po narodzeniu udusili i spa­
lili w piecu. O becnie władze 
śledcze prowadzą dalsze śledz­
two.

Krwawy porachunek  s to la rza  
z cukiernikiem

Na rogu ul. Żelaznej i N ow o­
lipia w W arszawie, na Tadeusza 
Kołodziejaka lat 20 cukiernika, 
napadł idący obok znajomy je­
go  Kazimierz Banaszek stolarz. 
Banaszek przewrócił Kołodziej­
czyka oraz pobił dotkliwie. W 
czasie bójki Kołodziejakowi zgi­
nął kapelusz pilśniowy. Po na­
padzie Banaszek oraz towarzy­
szący mu Stanisław Sitarski to­
karz szybko oddalili się. Ranny 
zgłosił się na opatrunek na sta­
cją Pogotowia.

Nteudała prośba o zwolnienie  
Kłoezkowej z aresztu śledczego

Onegdaj do Sądu O kręgo­
wego w Bielsku wpłynął wnio­
sek obrońcy oskarżonej Kłecz- 
kowej o zwolnienie jej z aresz­
tu śledczego w związku z ukoń­
czeniem śledztwa. Sąd jednak 
do prośby obrońcy nie przychy­
lił się, postanawiając przytrzy­
mać Kleczkową aż do rozprawy. 
O becnie obrona czyni starania 
o przyspieszenie rozprawy.

Zbrodnicza matka
W e wsi Prusy pow. Sambora 

O lga Kołodziej porodziła dzie­
cko nieślubne które tu i po uro­
dzeniu zadusiła. W chwili, gdy 
chciała pogrzebać zwłoki nowo­
rodka na cmentarzu, została 
schwytana i oddana w ręce po­
licji.

S tra szn a  śm ierć 
5-letn iego dziecka

Wskutek niesłychanej leko- 
myślności zginęła straszną śmier­
cią 5-letnia córeczka rodziny 
Durczyków z N iedobczyc pow. 
Rybnicki.

Dziecko bawiło się w kuchni 
i w pewnym momencie wpadło 
do wanny z gotującą się wodą, 
i odniosło tak ciężki* poparze- 
ż* przewiezione do szpitala, w 
strasznych męczarniach wyzio­
nęło ducha.

KRONIKA K RAK O W A

Stefek. Nie będę miał żad­
nej litości. Jugowice' A .

Zemsta jurniej kobiet]
Ulica Franciszkańska w War­

szawie była wczoraj terenem  
wielkiej awantury.

Berta Zysman od dłuższego  
czasu spotykała się z Idkiem 
Weimanem. Młodzi mieli wkrót­
ce pobrać się. Aż tu nagle 
Weiman począł coraz rzadziej 
przebywać w towarzystwie swej 
sympatji. Dziewczyna poprzy­
sięgła Weimanowi zemstę i w 
tym celu kupiła flaszkę esencji 
octowej, zamierzając oblać nią 
sw ego ukochanego.

Na ulicy Franciszkańskiej spot 
kala go, w towarzystwie swej 
kochanki Fiszsohn.

Weiman na widok swej b. 
kochanki rzucił się do ucieczki. 
Natomiast obie rywalki rzuciły 
się na siebie. Na ulicy powstało 
wielkie zbiegowisko. Po dłuż­
szych zmaganiach udało się 
Fiszsohn wytrącić Zysmanównie 
flaszkę z esencją octową, która 
upadła na chodnik, trucizna się 
rozlała nie wyrządzając nikomu 
krzywdy.

Nadbiegły policjant przepro­
wadził obie rywalki do komi- 
sarjatu.

Napad na policjanta 
w służbie

Na tl* porachunków osobi­
stych powstała w restauracji na 
Jeżycach w Poznaniu bójka 
między wł. restauracji Wożnia­
kiem a dwoma gośmi, Kurowia- 
kiem i drugim jakimś osobni­
kiem. W wyniku bójki Kurowiak 
odniósł kilka ran ciętych na 
głowie. Przywołano posterunko­
wego policji, Rzadkiewicza. Pod­
czas interwencji policjanta Ku­
rowiak kopnął go w brzuch tak 
silnie, że policjant przewrócił 
się i upadł na ziemię. Leżącego 
już na ziemi kopał Kurowiak w 
dalszym ciągu, poczem wraz ze 
swoim towarzyszem zbiegł.

Posterunkowy Rzadkiewicz 
wszczął gwizdkiem alarm i roz­
począł pościg, podczas którego 
jeden z urzędników policji śled­
czej zdołał ująć napastnika. Ku- 
rowiaka przytrzymano. Pokopa­
nie policjanta Rzadkiewicza było 
tak silne, że jest on obecnie 
niezdolny do służby.

G r o źn y  b a n d y ta  p r z e d  s ą d e m  
a p e la c y jn y m  w  K r a k o w ie

Przed Trybunałem Sądu Apelacyj­
nego w Krakowie odbyła się w dniu 
wczorajszym rozprawa przeciw wlamy 
waczowi St Feliksowi oskarż, o kilka 
naścia włamań popełnionych w latach 
1930 i 1931 roku w okolicy Bochni 
i Wieliczki, oraz o ciężkie uszkodzenie 
ciała i niebezpieczne pogróżki aa oso­
bie Jakóba Skowronka.

W noc Sylwestrową 1931 roku do­
puścił się oskarż, kradzieży wyrębów 
tytoniowych na szkodę M. Klingera w 
Dobczycach wartości 2.800 zł. a dnia 
18 grudnia 1931 roku zakradł się na 
plebanję ks. Tomasza Sandeckiego w 
Chełmie, gdzie chciał skraść rzeczy 
zaacinej wartorci, lecz spłoszony zdołał 
zabrać tylko część przygotowanej go­
tówki, oraz rewolwer, leżący na do le .

Gdv okoliczni chłopi zaalarmowani 
kradzieżą na plebanji rzucili się w po­
ścig za oskarżoaym, tenże zaczął się 
ostrzeliwać z dwóch rewolwerów i do­
piero, gdy rwwolwer mu się zaciął, 
otoczony w lesie przez kilknnastn chło­
pów został przytrzymany, którzy chcie­
li dokonać na nim samosądu i pobity 
silnie został oddany w’ ręce policji.

Od wyroku tego apelował oskarżony 
i ca dzisiejszej roiprawie apelacyjnej 
Trybunał Apelacyjny po przesłuchaniu 
oskarżonego, świadka Feliksa Szostaka, 
przemówieniu prokuratora i obrońcy, 
uchylił wyrok I. Instancji i obniżył 
oskarżanemu wymierzoną karą z 5>ciu 
la t na 3 la ta  w ięzienia, a uniewinnił 
go od dalszych kradzieży i występku 
ciężkiego uszkodzenia ciała i niebez­
piecznych pogróżek popełnionych na o- 
sobie Jakóba Skowronka.

Trybnnałowi przewodniczył W icepre­
zes Sądu apel. Dr. Potempa, wotov.-li 
s. s. a. Dr Podobiński i s, s. a. Dr. 
Kawecki. Oskarżał prokurator apel Dr. 
Szuchiewicz, bronił adw. Dr. Pleszowski.

Zderzenie sam ochodu z tram-1 
w ajem  w  Krakowie

Na skrzyżowaniu ulicy Staro­
wiślnej i Berka Joselewicza w 
Krakowie zderzył się wóz tram­
wajowy linji Nr. 3 z samocho­
dem ciężarowym Kr. 96046 pro­
wadzonym przez szofera Gądka 
Tadeusza, zam. w Tarnowie, 
wskutek czego przód samocho­
du wraz z motorem został zu-1 
pełnie rozbity.

Szkoda wynosi około 3 .0 0 0 1 
złotych. W óz tramwajowy zo­
stał nieznacznie uszkodzony. 
Szkoda około 35 zł.

W edług zapodania świadków  
winę najechania ponosi szofer 
z uwagi, że w ostatnim momen­
cie usiłował wyminąć nadjeż­
dżający wóz tramwajowy.

Wypadku w ludziach nie było.

A resztow an ie  k a s ia rzy  
w K rak o w ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Mekę Stefana 
lat 21, pomocnika handlowego 
zam. przy ul. Tarnowskiej 8 w 
Krakowie, którego przytrzymano 
w^dniu 26 bm. w czasie pościgu  
za sprawcami włamania do kasy 
ogniotrwałej w biurach Towa­
rzystwa Szkoły Ludowej przy 
ul. św. Anny 6

Jako dalszych sprawców w ła­
mania zatrzym ano: Leona Misie­
wicza, lat 22 zam. w Starej O l­
szy ul. Trębacka 1, Antoniego 
Guzika lat 27, bez zajęcia, zam. 
Krowoderska 70.

Bójka przy ul. Pijarskiej 
w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Proksza Jana Bronisława, lat 21 
ślusarza, zam. przy ul. W ieczy­
stej 206 w Krakowie, za nie­
bezpieczne pogróżki i uszkodze­
nie ciała na osobie Andrzeja 
Stachla, zam. przy ul. W ieczy­
stej 206 na ul. Pijarskiej.

Cadyk z Góry Kalwarji 
w Krakowie

Wczoraj przybył w związku 
z weselem chasydzkiem w Kra­
kowie, cadyk z Góry Kalwarji, 
p. Alter w otoczeniu swej świty. 
Na dworcu kolejowym oczek i­
wały gościa tłumy zwolenników, 
przyczem panował ogromny 
ścisk. Z dworca u dałjsię  cadyk 
do mieszkania p. Henocha Lan- 
daua przy ul. Dietlowskiej 21, 
gdzie zamieszka przez cały ty ­
dzień. Przed domem, gdzie za­
trzymał się cadyk, gromadziły 
się przez cały dzień wczorajszy 
tłumy chasydów. Porządek utrzy­
mywała policja.

Ślub rabinacki
Wczoraj wieczór odbył się w 

Krakowie ślub córki rabina z 
Działoszyc, zara. przy ul. Dietla 
p. Ruth Klingberg z wnukiem 
rabina z Góry Kalwarji p. Noa- 
chem Joskowiczem. Uroczystość 
zaślubin odbyła się na podwór­
cu faDryki czekolady przy ulicy 
Mostowej 1. 4, poczem nastąpiła 
uczta weselna w hali fabrycznej 
dla mężczyzn, zaś dla kobiet na 
piętrze budynku fabrycznego. 
Na uroczystość przybyli zwolen­
nicy obu rabinów.

Z łapany na gorącym  uczynku

Policja krakowska aresztowa­
ła Henryka Stefana lat 21, za 
kradzież paczki z samochodu na 
ul. Bożego Ciała. W paczce 
znajdowało się 21 par trzewi­
ków wart, 200 zł. które zwró­
cono poszkodowanemu Szlamie 
Einkelsteinowi, kupcowi, zam. 
w Słomnikach.

W y p ad ek  prsy  ulicy 
K ai w ary  jsk ie j

Wczoraj o godz. 10 rano za­
słabła nagle na ulicy Kalwaryj- 
skiej w Podgórzu, Rozalja H a­
ber lat 35 służącą zam. przy ul. 
Krakusa 21. W ezwane Pogoto- 
towie Ratunkowe przewiozło ją 
do szpitala św. Łazarza.

Okropne sam ob ójstw o zredu­
k o w a n eg o  urzędnikaf

W dniu wczorajszym jakiś 
i nieznany mężczyzna wyskoczył 
z 4-go piętra przy ul. Kilińskie­
go 113 w Łodzi ponosząc o- 
kropną śmierć na miejscu. Dotąd  
nie ustalono personalji denata. 
Przypuszczalnie jest to zreduko­
wany urzędnik.

B andyta p rzed  sąd em  
w  K rakow ie

W drugim dniu procesu przed 
sądem przysięgłych przeciw osk. 
W. Jamrogowi o zbrodnię na­
padu rabunkowego na plebanje 
w Domasłowicach odczytano ze­
znania świadków, którzy na roz­
prawę nie przyjechali z powodu 
choroby.

Po ich odczytaniu obrońca 
stawia wniosek o odroczenie 
rozprawy celem przesłuchania 
świadków dodatkowych na oko­
liczność, że w dniu napadu nie 
przebywał w Polsce lecz zagra­
nicą.

Prokurator sprzeciwia się do­
puszczenia tych świadków. Try­
bunał po naradzie odmówił 
wnioskom obrony i zadał sędziom  
przysięgłym następujące pytania:

1. W kierunku zbrodni rabun­
kowej, 2. w kierunku zbrodni 
kradzieży.

Na pierwsze pytanie sędzio­
wie przysięgli odp. 11 głosami 
winien, na drugie pytanie 7 gło- 
ssmi, wobec czego Trybunał 
skazał osk. Jamroga na 12 lat 
ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotowaii s. o. dr. 
Partyka i Solecki, osk. prok. dr. 
Stawarski, bronił z urzędu adw. 
dr. A . Pozowski.

Ruski ksiądz przed sądem  
w Krakowie

Wczoraj przed sądem Apela­
cyjnym w Krakowie stanął ks. 
Jan Kaczmar, grecko-katol. pro­
boszcz w Złockiem k. Muszyny, 
oskarżony o to, że gdy w dniu 
11 września 1932 r. w Złockiem  
kilku grecko-katolickich rolni­
ków udało się na miejscowy 
cmentarz i wykopawszy krzyż 
wystawiony ku pamięci „Staro- 
rusinów“ tzw. więźniów Tha- 
lerhowskich poległych w czasie 
wojny światowej uszkodzili ze 
złośliwości miejsce grobowe, 
czyn ten ks. proboszcz pochwa­
lił, ponadto że w tym samym 
czasie i miejscu zachowywał się 
nieprzyzwoici*.

Za czyny te został ks Jan 
Kaczmor w I. instancji zasądzo­
ny na łączną karę więzienia 
1 miesiąca.

Przeciw temu wyrokowi, zasą­
dzony wniósł apelację i wczoraj 
stanął ponownie przed Sądem 
odwoławczym.

Po przeprowadzonej rozprawie 
i po treściwym wywodzie obroń­
cy, Trybunał Apelacyjny unie­
winnił;'oskarżonego od winy i 
kary.

Rozprawie przewodniczył wi- 
c*pr. Sądu Ap. Dr. Potempa, 
wotowaii sędziowie wicepr. Dr. 
Podobiński i Kawęcki, osk. prok. 
Dr. Szuchiewicz, bronił oskar­
żonego adw. Dr: Feliks Brow- 
czyk z Nowego Sącza.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO 
i,Romans"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „S tary  dom"
A pollo: ,Jasnowtosy sen"
A tlan tic : ,,Kochaj mnie dziś"
B agatela : „Zona na jedną noc"
Dom żetołerza t „Ułani, Ułani"
Kino Muzeami „Chłopiec z Luna Parku” 
Prom ień : „C. k. feldmarszałek". 
Słońce: „Afryka mówi"
Switi „Rok 1914".
Sztnka : „Ja w dzień... ty w‘ nocy.." 
Uciecha: „Ludzie w ho te lu1.
Wanda : „Ludzie w hotelu".

R a D I O
Ś r o d a , d n ia  1 m a r c a  1933  r.

G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me­
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Mar;., program na dz. bież. 12.10 
Płyty gramof., 13.20 Kom. meteor, z 
Warsz., 15.10 Transm. z Warsz., 16 00 
Płyty gramof., 16.20 Transm. z W arsz. 
17.55 Program na dz. nast., 18.00 Od 
czyt dla maturzystów z Warsz., 18.20 
Wiad. bież., 18 25 Muz. z Warsz. 19.00 
Rozmaitości, komuaikaty, 1915 Odczyt 
22.40 Odczyt w jęz. angielskim, 22.55 
Kom. meteor, i polic.

Dziś dyżur nośny aptek w Krakowie i
Rynek A-B 45 „pod Białym Orłem", 

Łobzowska 6 „A pteka", Grzegórzecka 
9 , ,pod Świętą Kingą", Długa 4 „pod 
Złotym Lwem", Krakowska 19 ..pod 
Murzynem"

D ziś dyżur nocny aptek  w Podgórzu |
Kalwaryjska 27 „pod Hygeą".

Przed  p rocesem  
G orgonow ej

Dowiadujemy się, że w dniu 
wczorajszym zaniemógł prof. dr. 
Jan Olbrycht, dyrektor Zakładu 
Medycyny Sądowej w Krakowie. 
Jak wiadomo, prof. O lbrycht wy­
stąpi jako biegły w procesie 
Gorgonowej. Należy yrzypusz- 
czać, iż do tego czasu stan jego 
zdrowia ulegnie poprawie tak, 
że nie doszłoby do żadnych 
zmian w terminie wzgl. w toku 
procesu Gorgonowej.

W e wtorek przybył do War­
szawy obrońca Gorgonowej ze 
Lwowa dr. Axer.

Adw. dr. Axer przybył do 
Warszawy, ażeby tu dokładnie 
omówić z drugim obrońcą adw. 
Etingerem plan obrony i posu­
nięcia taktyczne obrony. Obaj 
wybitni adwokaci konferowali 
przez czas dłuższy, przyczem  
powzięli dncyzję do przedsta­
wienia na wstępie rozprawy kil­
ku wniosków dowodowych od­
noszących się do wizji lokalnej 
i wezwania nowych świadków.

W sobotę obaj adwokaci wy­
jeżdżają do Krakowa, gdzie w 
niedzielę wraz z adw. d-rem 
Woźniakowskim odwiedzą Gor- 
gonową w więzieniu,

K ro n ik a  w y p a d k ó w .
K r w a w a  z a b a w a  p o d  B r ze u k ie m

Wczoraj w przedostatnim dniu za­
baw karnawałowych został na zabawie 
pokłóty nożem w ewą klatkę piersio­
wą Wojciech Dąbrowski lat 28 przez 
Stanisława Macuchę.

W stanie bardzo groźnym przewie­
ziono go do szpitala św. Łazarza.

Również przewieziono do szpitala św. 
Łazarza Wojciecha Pieprzyka,!. 26, zam. 
Węgozsce Małe który zestal napadnię­
ty na drodze i silnie pobity przez 
Antoniego Kota z tej samej wsi.

MałopolskiZakład Eskutew j
Spółdz. z ogr. odp.

w Krakowie, ul. Powiśle 3

Załatwia wszelkie czynności ban­
kowe. Sprzedaje obligacje państ­
wowe na spłaty miesięczne po 

niskich cenach.
Zdolni i soli dni zastępcy poszukiwani

Bardzo poważnie chora starsza pani, 
zagrożona w chorobie płnenej, którą 
szpital wypisał do dalszego leczenia 
w domn, jest obecnie bez środków do 
życia, co w dużym stopniu pogarsza 
stan chorej i tą drogą prosi czcigo­
dnych ofiarodawców „Ostatnich Wia­
domości" o łaskawą pomoc.

Łaskawe zgłoszenia wskaże Adm. 
Ostatnich Wiadomości Krak. pod N. Z.

___________ REDAKCJA i ADM INISTRACJA i Kraków, ul. N« Gródko 2. -  Tolcfon 173-02 (od godz. 6 -  11 w poł.)___________________________

CENY  O G ŁO SZEŃ: w K resie* krakowskiej 1 wiersz, mm. 30 fr . Drobno 23 gr. za wyraz. Prenumerato miesięczne t l .  3,— wrai z odnoszeniem do domn.
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